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Wtorek ■ 8  Czerwca
l O  Lipca 1855 roku. .M178. Ju t ro  Ś Ś .  Piusa P. M. S a b ina  i PcJagji.

W schód  s ło ń .  o god. 3  m in  5 3 .  —  Zachód  o g. 8  m . 16.

Z  Petersburga, 18 (3 0 ) czerwca. 
RESKRYPTA CESARSKIE.

I.
Wydane na imię: główno-dowodzącego arm ją  

\Południową i wojennemi siłam i lądowemi i morskie- 
| jo Krymie znajdującemi się, jenera ł adjulanta 
I księcia Gorczakowa.

Książę Michale s y n u  D ym itrego! S ta le  użyteczna 
s łużba  wasza i godne  najw iększej p o c h w a ły  p o św ię ­
cenie się podczas o b ro n y  S ebas top o la .  jak ie j  ró w n ie  
«*;.czytnćj kar ty  h is to r j i  w o jenn e j  nie p oda ją ,  —  na- 
' - w am p raw o  do szczególnych m oich  w zględów .

owodzone obecnie  przez w as w d n iu  6 b. m. w ojska ,
| odparły  sz tu rm  n iep rzy jac ie la  na  lew e  sk rz y d ło  n a ­

szej linji o b ro n n e j  i o k ry ły  się n o w ą a  w ieczną  ch w a -  
'l- Po lecam  w am  o zn a jm ić  w szystk im  tego w ojska  

s topniom  serdeczną  MĄ wdzięczność za ich nieza 
c w ianą  w ytrw a łość ,w a leczno ść  i n ieus traszoność .  Ż y-  

| cząc sobie  jednocześn ie  dać w am  dow ód  szczerej MEJ 
j "  zlSc*nóści za tak św ie tn y  czyn oręża R ossy jsk iego .
; coz aza łem  by B riańsk i p u łk  S trze lcó w ,  k tó reg o  sze- 
i d i  jes teście, n o s i ł  m ia n o  p u łk u  s trze lców  im ien ia  
waszego. 1 ozostaję ku w am  na zaw sze życzliwym.

ał-adjutanta hrabiego Osten-Sackena. 
w l s n *  °  -vm ' trze sy n u  JerofUja! Rozpocząwszy 

I od * r  • • S łu ib ? s w 4 d la  d obra  T ro n u  i O jczyzny, 
Zl ł,czaliscie się stale w ciągu w ie lo le tn iego  zaw odu 

. .V ® 0 : ' P ^ ^ d z i w ą  g o r l iw o śc ią  i p r z y k ła d n ą  czyn- 
seią. e łn i l iśc ie  z d o b re m  s łu ż b y  w szystk ie  w k ła -  

I ,■ fi. n ® was obow iązk i,  a  na polu  ch w a ły  odznacza­
j c i e  się zawsze w alecznością  i ro zp o rząd zen iam i na -  

cec o w anem i dośw iadczeniem  w o jsk ow em . D owodząc  
ecnie ^aług ą^ ^eb as top o tsk ą ,  p rzyczyniliśc ie  się w a ­

szą zia a lnością  6 go  bieżącego m iesiąca  do św ie tnego  
| o  parcia  sz tu rm u  nieprzy jac ie lsk iego .  W yraża jąc  w am  
i za. Owolenicm, przez s łu szn y  w zgląd  na tak św ie tne  

as ,l^ 1’ szczerą MĄ wdzięczność, pozostaję  ku
| " a  zawsze życzliwym..

Na o ry g in a ła c h  w ła s n ą  JE G O  C E S A R S K IE J  
M O ŚC I ręk ą  nap isano :

o) ALEXANDER.!! 
Pe te rsburg .  15go  czerw ca 1 8 5 5  roku .

w am

WIADOMOŚCI. 7. TURECKIEJ GRANICY KRAJU 
ZAKAUKASKIEGO.

I kim ^ Wno"dowodzący oddz ie lnym  k o rp u s e m  K aukaz  
i 1 4 ) Mu r a wj e w,  pod dn iem  1 i 2  (1 
Turec|CZtrWCa’ ^ U,10SI 0 Prze.jściu naszych  w ojsk  przez 

I liku w^ ^ ra ,l lc^ '  najęciu przez nich K arsk iego  pasza

k a ła k ic m  w szystk ich  części k o rp u s u  czynnego ,  weszli- 
my w g ran ice  T urc ji  t r zem a  ko lu m nam i:  le-va, pod 

dow ó dz tw em  j e n e r a ł - m a jo r a  h rab ieg o  Niroda, w y r u ­
szywszy 2 4  m aja  (5 czerwca) z A lcx and rop o la ,  szła  
przez T achnrs  i P a rw a li  do A gdża-K ała ;  ś red n ia  k o lu ­
m na je n e r a ł - p o r u c z n ik a  księcia G agarina ,  zacząwszy 
sw e poruszen ie  2 6  m aja  (7 czerw ca) s k i e ro w a ła  się 
ii  a M u ł ła -M u sa  i W a rlan y ,  ku M a ły m -K u m y ły .  gdzie 
w esz ła  z k o m u n ik a c ją  z lew ą  k o lu m n ą ;  prawa! k o lu ­
m na  je n e r a ł - p o ru c z n ik a  K ow alew sk iego ,  w y ru sz y ła  27 
m a ja  (8 czerwca) z Karzachą  i m ia ła ,  po pokuszen iu  
na A rdagan ,  p rzy łączyć  się do g łó w n y c h  sił.

Na ogólny  z borny  p u n k t  w szystk ich  w o jsk  w y z n a ­
czona by ła  w ieś  Z a im , nad rzeką  K ar-C za j ,  w o d le ­
głości  je d n ego  m arszu  od tw ierdzy  Kars.

2 8  m aja  (9 czerwca) dw ie p ie rw sze  k o lu m n y ,  po 
łączyw szy  się w  A gża-K a ła ,  za tr zy m a ły  się tam  ocze­
kując  przybycia  oddz ia łu  je n e r a ł - p o ru c z .  K o w a lew sk ie ­
go. Nasza przednia  s traż  by ła  posunię ta  ku  Z a im . a 
w k ie ru n k u  A rdag anu  w y s ła n y  lekki oddz ia ł  j e n e r a ł -  
m a jo ra  B ak łano w a .  N ieprzyjacielskie  p ik ie ty , z łożone 
z basz i -bnzuków , w sp ie ran ych  przez r e g u la rn ą  jazdę, 
za jm o w a ły  wieś M acra, (o 15 w io rs t  od Kars).

Podczas posuw an ia  się g łó w n y c h  s i ł ,  j e n e ra ł -p o ru cz ,  
K ow alew sk i ,  doszedłszy  we trzy m arsze  do wsi 01 -  
czek, d o w iedz ia ł  się tam , że w A rdan ie  zna jdu je  się 

asza, k tó re m u  po w ie rz o n a  je s t  o b ro n a  k ra ju ,  i że 
tam że ściąga sw o ją  m il ic ję  (w liczbie 9 ,0 0 0 ) .  naczel 
nik  C za łdy rsk iego  san d żak u  A slam -Pasza . Z a razem , 
szpiegi donieś li  j e r ie r a ł -p o ru c z n .  K o w alew sk iem u ,  że 
w nę trze  tw ierdzy  j e s t  c a łk ie m  odk ry te  i że je s t  m o ­
żność, d z ia ła jąc  kartaczam i z ba ter j i ,  u rządzonych  na 
p ra w y m  brzegu  K ury , zmusić  za łogę  do odstą  
pienia .

To s k ł o n i ł o  je n e r a ł - p o ru c z n ik a  K ow alew sk ieg o  u- 
dać się ku A rdaganow i.  Na drodze w y sz ły  na  s p o tk a ­
nie w o jska  naszego s tars i m iasta ,  k tórzy  ośw iad 
czyli u leg łość ,  ofiarow ali  klucze tw ierdzy  i ob jaw ił  
zarazem , że mający  zw ierzchność  Pasza u sz ed ł  do G i ­
ty, a A slam -P asza ,  z o s ta tk am i sw o je j  milicji ,  do W iel-  
k ich-Gela .

3 0  m a ja  (11 czerw ca) j e n e r a ł - p o ru c z n ik  K owalew  
ski z a ją ł  tw ierdzę  i zburzyw szy  jej m u r y  i ba ter ję  
w ró c i ł  31 maja do wsi O lczck, na p o łączen ie  z przy 
b y ły m  tam  o ddzia łem  je n e r a ł - m a jo r a  B a k ła n o w a

' nas tępujący  sposób:
0 S ^ j ^ j f o w a n i n  pod A le x a n d ro p o le m A cha ł

1 (13) czerwca p raw a  k o lu m n a  zm uszona  b y ła  ruszyć 
ku Z a im , dokąd  przesz ły  g łó w n e  nasze s i ły .

Tym czasem , od tych os ta tn ich  b y ł  w y s ła n y  2  (14 
czerw ca dla obe jrzen ia  m iejscow ości ,  ku s t ro n ic  tw ie r  
dzy Kars .  niewielki* o dd z ia ł  pod dow ództw em  j e n e r a ł  
m a jo ra  h rab ieg o  Niroda, z ło żo ny  ze cz te rech seci 
zbo rneg o  l in jo w e g o  Ner 2  p u łk u  kozaków  p n łk o w n i

ka K am k ow a  i dw óch  p ik in je rsk ich  d y w iz jon ów  z b o r - |  
nej b rygady  d ra g o n ó w ,  przy czterech d z ia łach  koza-1 
ckie j a r ty le r j i .  Jazdę naszę w sp ie ra ły  cztery  b a ta l jo n y l  
p iechoty, przy czterech dz ia łach .  i

Po zbliżen iu  się ku wsi M acra, zajętej p rzez 4 0 0  
basz i -bu zuk ów , kozacy jed n ocz eśn ie  na ta r l i  na n ich  
szaszkami; n iep rzy jac ie l  uc iek ł ,  a lubo  dla  u t r z y m a ­
nia p rzodow ego  ła ń c u c h a  p o su n ę ły  się. n aprzód  dwa 
zw adro ny  T u reck ich  u ła n ó w ,  a le  i te, przy szybkiem  

na ta rc iu  naszem . t y ł  p oda ły .  W  pogoni kozacy z a rą ­
bali jed en a s tu  n iep rzy jac ie lsk ich  jeźdców , w  te j J ic z -  
bie je d n e g o  u ła n a ;  z naszej s t ro n y  ani po leg łych  ani I 
ran io ny ch  nie b y ło .  (Inwalid R u sk i)..

W e s p ó ł  z tem  do n ie s ie n ie m , je n e r a ł - a d ju ta n t  Mu-1 
raw jew  podaje  w iadom ość o rek o n e san s ie  d o k o n a n y m  
od 17 (29) (io 21 m aja (2  czerwca) przez G u ry jsk i  I 
o dd z ia ł  do K obu le tsk iego  sandżaku .  T am  waleczne 
tiasze w ojska i m ilic janci dow odzeni przez nacze ln ika !  
G u ry jsk icg o  o ddz ia łu ,  j e n e r a ł - m a jo r a  księcia B ag ra - I  
t io n a -M u c h ra r i sk ie g o ,  p rz e łam aw szy  nadzw ycza jne  
m ie jscow e trudnośc i,  zmusil i  T u rk ó w  do opuszczen ia !  
s i lneg o  obozu pod Leg we i O czchy m ur i sch ro n ien ia !  
się na  s i lną  pozycją za rzeką  Kaptricz, pod z a s ło n ą  | 
n iedostępnej tw ierdzy  C ichedziry .

W  tem zdarzen iu  boczne o dd z ia ły  z naszej milic ji  ] 
do ta r ły  do p o s te ru n k u  św . M ik o ła ja ,  gdzie sp a l i ły  
p rzodow y n ieprzy jac ie lsk i obóz; ró w n ież  od dan a  by ła  
n a  pastwę ogn ia  wzięta p rzeb o jem  wieś G uara .  Turcy 
wszędzie odstępow ali .

Nasza s tra ta  w c a ły m  p rzec iągu  czasu od  17 po 21 
m aja  w yn ios ła :  w zabitych, je d n e g o  kozaka  i je d n e g o  
m ilic janta; w ran io n y c h ,  dw óch  kozaków , sześciu ż o ł -  I 
u ierzów , i trzydziestu  ośm iu  m ilic jan tów .

W  zakończen iu  j e n e r a ł - a d ju t a n t  M u ra w je w ,  za ­
św iadczając  o nadzw yczajnej szybkości,  z j a k ą  na | 
p ie rw sze  p rz y w o ła n ie ,  z e b ra ły  się milic je  z Kutajskiej 
g ub e rn j i  i M ingrelj i ,  dodaje: »ta serdeczna  gotow ość  I 
tutaj ludności do w ys tąp ien ia  ,w każdej chw ili przeciw 
w sp ó ln e m u  n iep rzy jac ie low i,  je s t  p e w n ą  i pocieszają­
cą rę k o jm ią  o b ron y  k ra ju  we wszelkich zdarzyć się I 
m ogących  w yp adkach ,  tem bardziej że m ilic janci ,  n ie I 
o g ran icza jąc  się na sam em  ty lko m ęstw ie  i dzielnośći |  
o d po w iad a ją  w y m a g a n io m  najściś le jszej dyscypliny; 
szykow ność  ich h u fców , dodaje  im g roźn y  pozór  do­
św iadczonego , r e g u la rn e g o  w o js k a .« (Inw. Ruski).

WIADOMOŚCI 7. MOR2A BAŁTYCKIEGO.
Od lOgo (22go) do 15go (27go) czerw ca statki llo- J 

ty  n ieprzy jac ie lsk ie j  d o k o n a ły  dw a bezskuteczne za­
m achy na najb liższe od St. P e te r sb u rg a  p u uk ta  p o łu ­
dn iow ego  nadbrzeża  F in lan d zk ie g o .  ________

p  A N S T A R O Ś C I C .
OBRAZEK DRAMATYCZNY, 

przez
S e w e r y n ę  P r u s z a k *

(C iąg dalszy).

SC E N A  VII.

STAROŚCIC HELENA, 

STAROŚCIC.

Ha! dobry wieczór, jako na chorą 
Zbyt późną panie wracają porą.

HELENA.

Matka skrzepiona trochę na sile 
Chciała się małą pomodlić chwilę, 
Aż ją wyciągnął Jakób nareszcie. 
Gdzież pan Władysław?

STAROŚCIC.

Goni po mieście  
Czego nie zgubił, zwyczajnie młody! 
Ptak do powietrza, ryba do wody  
A  młodzian każdy tęskni za światem!

Piękna Heleno, radzę ci zatem 
Nie wierz młodemu! gdzie głow'a siwa 
Tam się niezmienny statek ukrywa.

HELENA.

Mała zasługa.

STAROŚCIC.

Mała czy wielka,  
Na niej polega pomyślność wszelka  
W  wspólnem pożyciu.

HELENA.

Tyleż mi panie 
W aży stateczność w małżeńskim stanie 
0  ile sercu małżonek drogi.

STAROŚCIC.

Gdy się raz społem zamieszka progi 
Toć wrząca miłość ochlodnie snadno 
1 nudy człeku duszę owładną; 
Bo kiedy urok pierzchnie ze złudą 
W szystko się w  życiu zakończa nudą.

( p o z i e w a ) .

HELENA

Przestań pan, i mnie do snu chęć bierze.

STAROŚCIC.

Ja nie żartuję, lecz mówię szczerze. 
W  młodzieńczych latach zbiegłem dwa światy j 
Pełnemi dłońmi zrywałem kwiaty  
Na bujnym smugu —  znam ja .w ięc  życie, 
Pąk to czarowny, jeno w  rozkwicie, 
A le gdy pierwsze uroni wonie  
W n e t  fiść po liściu więdnie w  koronie, 
Aż gdy ostatni nareszcie spadnie 
Gorycz i kały zostaną na dnie.

HELENA.

Nigdy ja temu dać nie chcę wiary! 
Czas spłaca człeku zronione dary! 
Nie zawsze życie połyska kwiatem  
T en burza zwieje —  żar spali latem, 
Lecz B óg obmyślił że owoc pono 
Cudniejszą drzewo zwieńczy koroną.

S T A R O Ś C I C .

Uczą nas Shiutnó żywota dzieje 
Ze oWoc zginie, a kwiat zwiędnieje! 
Szczęścia stałego nie ma na świecie,
W ierz siwój g łow ie  kochane dziecie,
Tyleż to człeka, ile ze zdroju 
Uciech, słodkiego czerpnie napoju. I



lOgo (22go) czerwca ukazały się o 4ej z południa,  
! naprzeciw wsi Maslaks, dwie fregaty parowe i s t anę­
ły na kotwicy za sięganiem naszych wystrzałów,  l i g o  
23go) o lOej zrana,  łodzie kanoujerskie holujące 4 

[szalupy z uzbrojonemi ludźmi,  skierowały się do wsi 
Rembet.  Stanąwszy o 300  sążni od brzegu, statki te 
skierowały ogień na najbliższy las, w tern zapewne 

I mniemaniu,  że tarn kryją się nasze wojska,  które sta 
ły wówczas za wsią Maslaks. będąc zupełnie gotowe 

[atakować nieprzyjaciela,  gdyby ten zamierzał  wylądo­
wać. Ogień usta ł  o l l e j  zrana.

12go (24go) czerwca,  flotylla nieprzyjacielska od- 
I  płynęła ku wieczorowi do północnego krańca wyspy 
H  Rcwon-Saari ,  a l3 go  (25go) zbliżyła się oko ło  p o łu ­

dnia do Biork-E,  gdzie odłączyła się od fregat łódź 
kanońjerska,  która stanąwszy o 80  sążni od brzegu, 
dała bez skutku sześć st rzałów skierowanych na tele­
graf  tameczny. Nie zważając na tak bliskie sąsiedz­
two nieprzyjaciela,  praporszczyk z korpusu szturma 
nów floty Marczenko,  który zostaje przy tyin telegra­
fie, nie przestawał  dawać rospoczętego sygnału.

W ciągu obu dni pomienionych nie miel iśmy ani 
| zabitych ani ranionych.  (Inw . Ruski)*

14go (26go) czerwca odłączył  się od eskadry stoją- 
Icej w północnym farwaterze Kronsztadzkim jeden pa­

rostatek z dwiema łodziami kanońjerskiemi i s tanął  
przy ujściu rzeki Siestry (niedaleko od Siestroreckiej 
fabryki broni) o 600  sążni od brzegu,  łodzie zaś sta­
nęły o 40Ó sążni po obie st rony po przed parostat­
kiem. Około 3ej z południa nieprzyjaciel począł  o- 
strzeliwać brzeg, i po kanonadzie która t rwa ła  godzi- 

jnę blisko, statki podjęły kotwicę i przyłączyły się do 
swej eskadry; r aniono nam w tej rozprawio podpra-  
porszczvka z pułku  grenadjerów króla Fryderyka 
Wilhelma III, Szustra; na żadne zaś inne straty ogień 

[nieprzyjacielski nas nie naraził .  (Inw . R uski).

O G Ł O S Z E N I A
S t. P e te rsb u rsk ie g o  jenera ł-guberna tora  

wojennego.
W ciągu 14go (26go) czerwca żadna zmiana nie 

I zaszła w położeniu floty nieprzyjacielskiej.
15go (27go) czerwca 1855 r.
W ciągu dnia 15go (27go) czerwca flota nieprzyja­

cielska dawną zajmowała pozycję, i wyjąwszy prze- 
1 płynięcia kilku statków na inne miejsce, w położeniu 
I jej żadne nie zaszły zmiany.

16go (28go) czerwca 1855 r. (Inw alid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P r z e i  d y p l o m  C ES A R S K I  z d n i a  8 g o  c z e r w c a ,  j e n e r a ł -  

[ l e j t n a n t  B a g g o w u t ,  z o s t a j ą c y  w  r o z p o r z ą d z e n i u  g ł ó w n o - d o -  
! w o d z ą c e g o  a r m j ą  p o ł u d n i o w ą  i w o j e a n e m i  s i ł a mi  t ak l ą do -  

we r o i  j a k  m o r s k i e m i  w  K r y m i o  z ń a j d u j ą e e m i  s i ę ,  NAJ M I Ł O-  
ŚC1WI EJ  m i a n o w a n y  zos t a ł ,  z a  o d z n a c z e n i e  s i ę  w  b i t w i e  
z T u r k a m i  2 4  l i p c a  1 8 5 4  r o k u ,  k o ł o  ws i  K i u r u k - D a r a ,  ka-  

j w a l e r e m  o r d e r u  ś w.  W ł o d z i m i e r z a  kl.  26j .
—  N a k ł a d e m  i d r u k i e m  S.  O r g e l b r a n d a ,  k s i ę g a r z a  i t y -  

p o g r a f a ,  p r z y  u l i c y  M i o d o w ć j  Ń e r  4 9 6 ,  w y s z e d ł  t o m  7  i 14 
. .Ht s tor j i  p o w s z e c h n e j , “  C e z a r a  C a n t u ,  c e n a  7 g o  rs .  k o p .  3 0 ,  

[ z a ś  8 g o  rs.  2 k o p .  7 0 ,  za g r a n i c a m i  K r ó l e s t w a  c e n a  k a ż d e ­
go  t o m u  rs .  5  kop .  3 0  w y ż s z a .  D r u g i  s z e r e g  r y c i n  d o d a j e

s ię  d o  p o w y ż s z y c h  t o m ó w  t y m  p r e n u m e r a t o r o m ,  k t ó r z y  p o ­
s i a d a j ą  d o  n i c h  p r a w o .  T o m  9  j e s t  p o d  p r a s ą .

—  W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na c h o l e r ę  o s ó b  3 5  
w y z d r o w i a ł o  2 9 ,  u m a r ł o  ł O ,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  1 4 0 .

—  W  d n i u  d z i s i e j s z y m  o g o d z i n i e  4 ć j  p o  p o ł u d n i u ,  r o z ­
p o c z n i e  s i ę  c i ą g n i e n i e  lo t e r j i ,  na  d o c h ó d  d o m u  p r z y t u ł k u  
s i e r o t  i u b o g i c h  s t a r o z a k o n n y c h  u r z ą d z o n ó j ,  i t r w a ć  b ę d z i e  
c o d z i e ń  aż d o  u k o ń c z e n i a .

sj« W mieście Biały RadziwiMowskiej ,  na dawnem 
Podlasiu,  zakończył  życie doczesne, dnia 19 czerwca 
1855 roku,  ksiądz B artłom iej R a d ziszew sk i,  admi ­
nistrator  djecczji podlaskiej,  mąż zasłużony w koście­
le i w kraju.  Narodzony r. 1778,  pamiętał  bardzo da ­
wne lata. Był  naprzód proboszczem w Paryssowie 
i administ ratorem w Garwolinie,  potem od r. 1826 
przeniesiony na proboszcza do Biały.  Zosta ł  nastę­
pnie kanon ik iem katedralnym podlaskim; w roku 
1842 dnia 14go czerwca zatwierdzony przez radę ad 
mini st racyjną królestwa kustoszem katedralnym.  Był  
ksiądz Radziszewski przez lat kilkanaście admin i­
st r atorem djecezji. Przesiadywał  zwykle w Biały 
i do Janowa,  stolicy biskupstwa,  dojeżdżał  tylko dla 
załatwienia spraw bieżących, co zresztą z ła twośc ią  
mu przychodziło,  bo odległość dwóch miast nie wiel ­
ka. Był oprócz tego sędzią pokoju powiatu bialskiego 
przez lat kilkanaście.  Objąwszy rządy djecezji, pro 
s i ł o  uwolnienie z urzędu sędziego, i o t r zymał  je  pod 
d. 10 stycznia 1845.  Całe Podlasie go znało i poważało,  
bo od dawnych bardzo lat widziało go zawsze jak pracą 
i poświęceniem się p rzewodniczy ł  przy o ł t arzu  młodym 
lewitora.Spracowany,  syty Jat i zasługi,  zakończył  życie 
będąc drugim z kolei po dwóch biskupach administ ra­
torem djecezji. Ż y ł  Jat 77.

M AD0M0SCI ZAGR ANK ZMi
A N G L J A.

Londyn 4 Lipca. Jego Kr. Mość Król Leopold bel­
gijski, który wczoraj około godziny 3ciej przybył  tu 
z hrabią Flandrji  i księżniczką Charlottą,  wieczorem 
okazał  się z królową i księciem Albertem w Hydeparku.

—  W hrabstwie Sussex pracują obecnie nad ufor­
tyfikowaniem brzegów. Par lament  wyznaczył na ten 
cel 10,000 fst .— Sir  James Graham znajduje się w swo ­
ich dobrach Nełherby. Mniemają że stan jego zdrowia 
nie pozwoli mu mieć udział w tegorocznych pracach 
parlamentarnych.

—  Proces z wichrzycielami z Hydeparku,  skończył  
się na tein, że niektórych wypuszczono (takich co ty 1 
ko krzyczeli), a niektórych,  co rzucali kamieniami na 
policję, skazano na kary pieniężne,  do 20 szyi., albo 
na więzienie, do jednego miesiąca. Rząd ze swojej 
strony ogłos i ł  że się w tę całą  sprawę wcale niemięsza.

—  W Whitechapel miało miejsce gwał towne s tar ­
cie między chińczykami,  którzy tam podobnie j ak in- 
djanic.  s tanowią osobny żywioł  ulicznego życia lon ­
dyńskiego. Jeden z nich. kuglarz z Kantonu,  leży r a ­
niony śmiertelnie.  Uzbierał  on sobie 20 0  fst. i miał  
je zaszyte w pasie, który na sobie nosi ł ,  wieczorem 
przyszło do niego kilku chińczyków, którzy chcieli od 
niego 200  fst. pożyczyć, ale on dać im ich nie chciał,  
ponieważ on jest  z Kantonu a oni zNankińu.  Stąd po­
wstała w domu formalna bójka na noże i pałasze i

mnóstwo ran zadano. Nic wszyscy winowajcy zostali 
schwytani.  Ci chińczycy są to po największej części 
koloniści kopalni złota w Australji.  Na ulicach jako 
żebracy są oni bardzo pokorni ,  ale teraźniejszy wypa­
dek pokazał ,  że wyżebrane pieniądze tracą na wino i 
opjum i że równie ze znacznemi summami pieniędzy] 
jak i z ostrą bronią umieją się dobrze obchodzić.

—  Potwierdza się pogłoska o śmierci cesarza ch iń ­
skiego Hieu-Fong.  [Neue Pr. Z tg ).

A U S  T R J A.
—  Oest. Corresp. donosi,  że j e n e r a ł  hrabia Coro-  

nini opuści ł  obóz w Wołoszczyznie,  aby udać się na 
spotkanie Cesarza w Bukowinie,  co zdaje się dowo­
dzić, że Cesarz nie uda się do Księstw Naddunajskich.

—  Jenerałowie de Letarig i Crawford,  p e ł n o m o ­
cnicy wojskowi Francji i Ariglji. otrzymali rozkaz p o ­
zostania w Wiedniu i oczekiwania postępu wypadków.

Wiedeń 22 Czerwca. Cesarz przybył  wczoraj wie­
czorem do Lwowa,  spodziewają się. że powróci do 
Wiednia 9 lipca. Powrót  Cesarzowej ma być nazna­
czony na dzień 7 lipca. Własnoręczny reskrypt  Ce­
sarski nakazuje rozmieszczenie części armji  stojącej 
w Galicji i Bukowinie.  Powodem tego postanowienia 
ma być rozwój jaki wzięła choleia i tyfus między żo ł ­
nierzami.

—  Korespondencja z Berlina do Gazety A ugsburg- 
sk te j  z daty 18 czerwca,  podaje w wątpl iwość p o g ło ­
skę tyczącą się notyfikacji od mocarstw zachodnich do 
gabinetu austrjackicgo, w której też mocarstwa o- 
świadczają,  że nie zamierzają już trzymać się czterech 
punktów gwarancji  jako zasad do przyszłych nego­
cjacji pokoju. Fakt pudobnej deklaracji  jest  tern mniej 
prawdopodobny,  ponieważ usuwając te cztery punkty,  
mocarstwa sprzymierzone Zniszczyłyby zarazem zna­
czenie traktatu 2 grudnia,  którego j edyną podstawą 
są owe cztery punkty.

— W dniu I lipca rozpocznie się koncent rowan ie  
wojska we Włoszech.  W tym celu dwie dywizje księ­
cia Jabłonowskiego i j enera ła  Melzer, skie rowane  zo­
staną do Somma.  Marszałek hrabia Radecki ma się 
tam także udać z Monza, gdzie obecnie się znajduje.

(Journal de S t. P etersbourg). 
C H I N Y .

—  Z ostatecznej poczty z Chin 10 maja podajemy 
tu następujące wiadodoiności :

Napróżno do dnia 10 maja w którym odejść musiał  
ostatni statek pocztowy z Hong-Kong.  oczekiwano 
tam powrotu j eneralnego komisarza angielskiego Bo- 
wring z Siam. Już on od dwóch miesięcy był  nieobe­
cny a coraz wzmagające się zuchwalstwo rozbójników 
morskich,  szczególnie pożądanym czyniło powrót  okrę­
tów wojennych R atter  i Grecian. Prócz tego dowód­
ca statku Ita tler  o tr zymał  od admi rała  John S ti r l ing 
rozkaz, aby najpóźniej  w dniu 30  kwietnia powróci ł  
do portu Hong-Kong.  To polecenie nie zostało s p e ł ­
nione,  a ponieważ nie otrzymano żadnych wiadomo­
ści od ambasady,  powstały więc rozmaitego rodzaju 
obawy,  które zapewnie okażą się bezzasadnemi.  Ty m­
czasem admira ł  Stir l ing,  uzna ł  za powinność puścić się 
w drogę do Japonji dokąd część eskadry wojennej  już 
poprzednio się udała.  W dniu 1 maja na pokładzie o- 
krętu W inchester, opuśc i ł  on Hong-Kong,  udając się 
naprzód do Szangai,  odbywszy poprzednio jeszcze na-

HEL ENA.

M yśl oburzają podobne s ło w a .

STAROŚ C I C .

B o ci s ię  jeszcze zapala g ło w a  
U łu d ą , z której czas rych ło  leczy.
Panno H e le n o , idźm y do rzeczy  
Jak B ó g  przykazał prosto i jasno. 
W p a d ła ś  mi w  oko tw arzyczką krasną, 
O w ia n y  czarem  tw ojój urody  
M niem am  nie żartem  żem  jeszcze m łody; 
C hcę ci w ięc  w yznać, że  tw o je  w dzięki 
Godne uzn ałem  h ołdu  mej ręki. 
C hczeszże ją przyjąć?

HE L E NA (z n i e d o w i e r z a n i e m ) .

Żartuj pan sob ie .

S T A R O Ś C I C .

Bynajm niej pani, żart n ie na dob ie  
Gdy się cz łek  w ażną zajm uje sprawą; 
P iękna H elen o , bądź mi łask aw ą, 
W ia d o m o  przecie, jakom  bogaty  
M am sto  tysięcy  blisko intraty  
T o ż  cię osyp ie  z łotem  w o k o ło ,
B ęd ziem y żyli huczno, w e so ło ,

Z w iedzim y P aryż, to  św ia ta  cudo  
Co taką człeka olśn i u łu d ą ,
Ż e n ie spostrzeże jak ch w ile  p łyną,
R ok  m u się w yda led w ie  godziną.

H E L EN A.

M nie to  nie nęci —  ja w  niskim  progu  
R anek dni m oich , w  pracy, po B o g u , 
P rzeżyłam  scicha pod ok iem  m atki;
D la  m nie by były w ie lk ie  dostatk i 
P różnym  ciężarem ; bo w iek  mój m łod y  
W n e tb y  zb aw iły  b łog iój sw o b o d y .
O! ja inaczćj pojm uję szczęście ,
U b o g ie  w e d łu g  serca zam ęźcie ,
P raca, m od litw a , m iło ść  i cnota  
T o dla m n ie  cud ne kw iaty żyw ota  
M nie jen o  dola przynęca cicha!

ST AROŚ C I C .

Chociaż do św iata  serce  nie w zdycha  
Ma i tak z ło to  silne p on ęty ,
T o ż  ob ow iązek  b ogaczów  św ięty  
W sp iera ć  u b ó stw o , k o ić  łzy braci.

H E L EN A.

K ażdy czem  m oże d łu g  B ogu  płaci 
M iłym  b y ł n iegd yś panu grosz w d o w i,

C hoć dar ubogi: kto n ie od m ów i 
Ł zy  zb o la łem u , serca s ierocie .
K to  zagrzęz łego  p od źw ign ie  w  b ło c ie , 
K to  pragnącem u da kroplę w od y ,
K to  chętną radą w esp rze  w iek  m łod y , 
O! ten  się  lepićj zasłuży B ogu ,
N iżeli bogacz kiedy u progu;
D u m n ie  żebrakom  sieje ja łm u żn ę.

S T AROŚ CI C .

W tem  zdania nasze cok o lw iek  ró żn e , 
N ie  zaw sze m oże pom ódz chęć szczera! 
C hociaż kto bliźnim  serce  otw iera  
T o ć  łak n ącego  krw ią n ie napoi,
T ak się  to  tylko p oetom  roi!

HELENA.

W szak że  ja s ło w a  przytaczam B oże .

S T A R O Ś C I C .

K to da grosz w d o w i, skoro n ie m oże  
U dzielić  w ięce j, ma m ir u B oga;
A leż  mi przyznaj H elen o  droga ,
Ż e ten  n ie  ujdzie w  sum ien iu  kary, 
K to  sam fortuny odrzuca dary,
T ak iego  słu szn ie  P an  B ó g  ob w in i 
K to  m óg łb y  czynić, przecież n ie czyn i.



radę z admi r a ł em  f r ancusk im Lague r r e .  A d m i r a ł  ten 
na pok ładzi e  fregaty Jeanne (TArc, p r zyby ł  w dniu  
— kwi et ni a do H un g-K ong  i nas t ępni e  o d p ł y n ą ł  ku 
wyspie Bou rbon.  F r ancuska  fregata L aS ibylle  w dn iu  
19 kwie tn i a  o d p ły nę ł a  do S zan g a i  wzmocn iwszy  swo -  
ję osadę stu ma r yn a rz am i  chiński emi .  P a r o p ł y w  a n ­
gielski S ty x  w dn iu  2  ma j a  wy rus zy ł  z Szanga i  na 
krążeni e przy brzegach.  (Neue Pr. Zeit.

' F K A N C. J A.
P aryż 4 Lipca. Ci a ło  p r awodawcze  dziś w biurach 

swoich p rowadz i ł o  w dalszym ciągu roz t r zą san i e  praw 
p ropono wa ny ch  przez rząd i w y b ra ło  komisar zy  k tó-  
rzy mają zdać o nich rapor t .  Co do komisar zy  nowych  
podatków,  w chwil i  kiedy to p iszemv.  dwóch jeszcze 
pozostaje do wybrania .

W rozprawach  wys t ąp i ł o  mn ós two  op inj i ,  a nawe t  
za ob rę bem  biur  w samej  Izbie żywo roz t r zą sano  kwe-  
stje podatków.  [ tak gdy w sw o jem biur ze  p. G e rm a i n  
Ih i ba u t  p ro p op ow a ł  zastąpić 10 pCt.  od a lkoho lów,  
podobnąż  op ł a t ą  od p r ze sy ł anych  papi erów  g i e ł d o ­
wych,  inny z j ego  ko legów pan Jub i l a t  w obec p r zy ­
padkowego zebrani a się znacznej  l iczby depu towanych ,  
po największej  części bogatych właściciel i ,  energi cznie  
wykazywa ł  t r udnośc i  j ak i eby  sp o tk a ł o  za s tosowan ie  
tego ś rodka.  Pan  L equ i en  wy s t ę po wa ł  także przeciw 
opoda t kow an iu  op ł a t  n ies ta łych.

Z n a ko m i t y  finansista parvsk i  pan Ko en i g sw ar t e r  
zgodnie z wielu i n n em i  de pu tow aoe m i ,  ż ąd a ł  poda 
t «  od dochodów.  Iooj  c z łon ko wie  ża łowa l i ,  że za 
m e d i a n o  przywróceni a  podatku od sol i ,  ws p om n ia n o  
nawe t  o nieszczęśl iwym p roj ekcie  poda tku  od powozów 
zan iechanym wr zesz łym roku .  W ogóle  jest  nieco zamię 
szania w opin j aeh  C ia ł a  p r awodawczsgo .  J ednakże  ta 
rożoość  zdań ob j aw i ł a  się tylko w kwest j i  dzies iątego 
grosza (dziesięciny w o jenne j )  od poda tków ni es ta łych  
^ tory  to p roj ekt  zna iez ł  sześciu p rzec iwn ików pomię 
< zy s i edmiu cz ł on ka mi  komisj i  (m im o  to j e d n a k  mo  
zna zaręczyć,  że p ro j ek t  ten zostanie  przyjęty przez 
. l a ł o  prawodawcze,  jeśl i  nie z jawi  się jaka bardzo 

szczęśliwa pop rawka ,  bo na tu r a ln i e  w obecnych  oko 
l icznościach depu towani  n ie  m o g ą  wys t ępować  z opo  
zycją przeciw rządowi) .  Co do p ro j ek tów  pożyczki 
rek ru towan ia ,  zos t aną  one  bez o p o r u  przyjęte.  Pa 
Morriy ma być m i an o w an y  sp r awozdawcą .

J akko lw iek  krótkie  będą  posiedzenia  (liczą że nie 
pot rwaj ą  d łużej  nad 12 dni) ,  j ednakże  ma  przybyć  je  
szcze j eden ważny dekret .  Za pe wn i a j ą ,  że p ro j ek t  po 
ręczenia pożyczki t ur ecki e j  ( 1 2 0  m i i j o n ó w  f r . )) zos t a ł  
pos ł any  Badzie s tanu.

—  Książe S e r r a  Cap riol a .  k tóry w y s ł an y  b y ł  przez 
Króla neapo l i t ański ego  do St.  Pe t e r sbu rga  dla po w in ­
szowania  C e s a r z o w i  A l e x a n d k o w i  l i mu  wstąpi enia  
na  t r on ,  m i a ł  w powroc ie  ws tąpi ć do Paryża ,  ale o 
t r zy ma ł  od min is t ra  Antoniui  polecenie ,  aby om in ą  
stolicę Francj i .

—  Aresztowano mn ós tw o  kar l is l ów ( p o d o b n o 3 00 ,  
k tórzy o rgani zowa l i  się w depa r t amenc i e  Arr i ege .  Rząd 
t r ancusk i  p r z y rzek ł  ambasado rowi  h is zpańsk i emu  pa 
nu Olozaga,  że wszelki emi  s i ł am i  pomagać  będzie 
rządowi k ró lowej  Izabel l i  do p r zy t ł um ien i a  sp i sków 
karl is łoskich (k tórych częściowy wybuch  m i a ł  miej  
see w Oyarzonn ) .

S ena t  zgromadz i ł  się wczora j  pod p r zewodn i

e twem pana T r ó p l on g .  P rzys t ąp iono  do losowania 
iur .  P ano w ie  s ena to rowie  udali  się nas t ępni e  do s w e ­
ll resp.  b iur  dla uo r gan i zowan ia  ich i m iano wan ia  
omisj i  do petycji.

—  Pos t anowien i e  cesarskie  powzięte  na p ro po zy ­
cję księcia Napoleona p rezyduj ącego w Cesarskiej  k o ­
misj i  wyst awy,  z adek re towa ło ,  że codziennie  wpuszcza ­
ni będą bezp ła tn i e  do gmac hów  wyst awy,  żo łn ie rze  
ga rn i zon u  paryski ego w liczbie 1 , 500 .

—  P an n a  Rachel  przed wyjazdem do Ameryk i ,  w y ­
s tąpi  jeszcze sześć razy w ciągu p ię tnas tu dni.

(Independance Be/ge) 
P a ryż 6 Lipca  C ia ło  p r awodawcze  za twierdzi ł o  

p ro j ek t  pożyczki .  (Neue Preussische Zeilung).
H I S  Z P A N J A.

M adryt 29 Czerwca. Chociaż większość  kor t ezów 
zdecydowała  że nie będzie dziś posiedzenia ,  k i l ku  c z ło n ­
k ów  doma ga ło  się wczoraj  wieczorem,  aby kong re s  
zg rom adz i ł  się. S t a ł o  się zadość ich życzeniu,  ale po ­
s iedzenie  by ło  n i e p ło dn e  i pozbawione  wszelki ego i n ­
teresu.  Ma ło  by ło  de pu t owanych ,  bo miasto odp rawia  
jakby uroczystość,  czyli raczej odpoczywa dziś znużo­
ne p r zepędzeni em całe j  nocy w P rado,  gdzie j akby 
sobie naznaczyl i  schadzkę wszyscy mieszkańcy,  wielcy 

mal i ,  bogaci  i ubodzy aby odp rawić  tak zw an ą  Ver­
bena. {Ta uroczys tość zależy na tern że wszyscy j e ­
dzą cias tka smażone  na oleju,  i to p rzy rządzane na 
miejs cu ,  co pobyt  w P rado  n i eznoś nym  czyni  dla cu 
dzoziemców.  k tórych powon ien i e ,  n iep r zy j emn ie  jest  
d r ażnione  zapachem tej smarze ł izny ,  chociaż czynią  oni 
to poświęceni e aby się pr zypa t r zyć  widokowi  t ł u m u  
przechadzających się, tancerzy i t ancerek ;  kas t an ie tka 
rzy i g i t arzys tów i t. d. Uroczystość ta zaczyna się o 
godzinie  4tej  po po ł udn iu ,  a kończy naza ju t rz  przed 
p o łu d n i e m ,  kiedy dopiekaj ące  p romien i e  s ł ońca  stają  
się n i eznośnemi .

W tych dn iach  uroczys tych bardzo i na ło  za jmu ją  się 
pol i tyką;  h i szpau ie  w tedy zap omina j ą  o wszystkiern 
Prze sz ły  rok  d a ł  nam w tym względzie uderzaj ący p rzy­
k ład .  J en e r a ł o w ie  Dulce i O ’Donne ll  opuści l i  Madryt  
w dn iu  2 8g o  czerwca r ano .  stali  oni  pod b r am ami  nn4 
sta na czele woj ska  k tó re  p r zys t ąp i ł o  do p ronunc i a  
mieni a .  Wieczo rem uroczystość Verbena rozpoczęł a 
się j ak  zwykle ,  j akby  nic się nie s t a ło  i min i s t e r  S a r  
t o r i u s  k tóry w ra c a ł  z Escur i a lu  z r odz iną  k ró l ewską  
wśród  nocy,  nie m ó g ł  wymódz  aby żo łn i e r ze  Jej Kr 
Mości wyruszyl i  w dniu Sgo  Piot ra  i b i twa pod Vical 
varo m i a ł a  miejsce  dop ie ro  3 0g o  czerwca  w ieczo rem 

-  Dziś dop ie ro  a nie wczoraj  j ak  don io s ły  dz i en ­
niki ,  odczyt any  zos t a ł  r apo r t  względem p l anu  p. Brui l  
Większość  komiss j i  p ro pon u j e  aby kor tezy oświad 
czyły  że nie  zgadzaj ą s ię na p lan min i s t r a  s k a r b 1 
p r zeds t awiony w dniu  21 szym b. m.

Opróc z  depu towanych  k tó r zy  przeds tawil i  projekta  
f i nansowe o których już wspomina l i śmy ,  p. F iguera  
u ło ży ł  o s ob ne  wo tum,  w k tó r em  żąda dla gab ine tu  
upoważn ien i a  do o tworzeni a  s k ł a d k i  na rodowe j  na 2 0 0  
mi i j onó w rea lów.  Ta sk ł adka  u ł oż on a  będzie na zasa 
dach pożyczki  p rzymusowej  przez p a n a  Madoz,  ale bę 
dzie dob ro wo lną .

Pan La b ra d o r  p r zeds t awi ł  także sw ó j  p ro j ek t  który 
zasadza się na wypuszczeniu  w o b i e g  pap i e r ów  czy 
bonów  ska rbowych  za 5 0 0  mi i j onówr . ea lów  z procen

m 0 od sta l i czącym się od t g o l i p ca .  Wszyscy urzę-  
nicy r ządowi  z wy ją tk i em an n j i ,  maj ą  b \ ć  płaceni

po ło wie  brzęczącą mone t ą  a w po łowie  temi  pap i e­
rni. Z  tej su m my  100 mi i j onów ma ją  być zebrane  

przez dob row o lne  podpisy.  Podp isu jący  o t r zymywać  
będą 100 rea lów  w papier ach za z łoż en i em  9 0  w m o ­
necie.  Jeś l iby nie uzbi er a ło  się te 100  mi i j onów,  zmu- 
szonoby  do przyjęcia ich kon t rybi i en tów  p łacących 
100 0  r ea lów  podatków i wyżej.  Prócz  tego p. La b ra ­
dor  p roponu j e  pot r ącenie  8  p rocen t  od pensj i  u r zęd n i ­
ków biorących mniej  niż 8 0 0 0  real .  10 pCt. ,  od tych 
którzy pob ie r a j ą  do 14 ,00 0 ,  a 12 pCt .  od wszystkich 
wyższych pensj i .

Wielk i e  wrażeni e  s p r a w i ło  tu o k ro pne  mo rd e r s tw o  
p e ł n io ne  przez p u łk o w n ik a  Bias Dias de D ur an a  na 

osobie ba r onowe j  de Perel la  Soel l is ,  młode j  kobiecie 
23 - l e tn i e j .  k tóra  wyz ionę ł a  ducha  od 11 razów szty- 
etu,  w chwil i  gdy z mężem i j e d ną  p rzy j ac ió łką  u d a ­

wa ła  się do t eat ru.  Rada wo je nna  w Barce lon i e  s k a ­
za ła  tego p u łk o w n ik a  l iczącego dopie ro  31 lat,  na 
hańb i ącą  karę  garoty (uduszenie) ,  i j e ne r a ł - k ap i t a n  
w niedzielę w ieczo rem w sali swego  pa łacu ,  odczytał  
ten wyr ok  rady  wo jen ne j  w o be c  nade r  l i cznego zgro­
madzenia .

Wczora j  p rzyby ła  do Madrytu  komisj a  z łożona  ze 
. u a ko m i t yc h  osób z Ba rcelony,  w celu b łagan i a  K r ó ­
lowej  o u ł a s ka wie n i e  p u łk o w n ik a  Durana .  Zda je  się. 
że u s i ł ow an i a  tej komisj i  pozos t aną bezskut ecznemi ;  
gabine t  op i e r a  się s t anowczo  użyciu w tym razie p r e ­
roga tywy  k ról ewskie j .  Najwyższy t r y b u n a ł  wo jny  i 
na r yna rk i  zatwierdzi  wyrok  wydany  przez radę wo-  
e n n ą  w Barcelonie .

—  Pan  Alfonso Escala r t ,  d epu towany  z Murcj i .  
m i ano wan y  zos t a ł  pos ł em h i s zpańsk im w Stanach 
Zj ednoczonych .  ( independance Belge).

M adryt 3  Ltpca. Odrzuc iwszy na  pos i edzen iu  29  
czerwca,  wy mo ty w ow an c  zdanie pana  Rios Rozas,  ż ą ­
dające,  aby p r awa  o rgan i czne  g ło s ow an e  hy ły  nie 
przez zg romadzen ie  us t awodawcze,  ale przez zwyczaj  
ne kor tezy.  Izba naza ju t rz  3 0  czerwca,  p r awie  j e d n o ­
g ło ś n i e  pr zy ję ł a  dodatek p ro p o n o w a n y  przez pana 
Escosura ,  mocą  k tór ego  p r aw a  wyborcze  wszelkich 
s t opni ,  p r aw o  o milicj i  n arodowe j ,  p r aw o  o pras ie,  
ma j ą  być nważane  j ako  należące do Ustawy.  Wszelkie  
p r awa  o rgan i czne  nie na leżące  do sk ł adu  us t awy,  
podlegać będą za twie rdzeniu  k ró l ew sk i em u .

P rócz  tego na tein s am em posiedzeniu,  kortezy od ­
rzuci ły  znaczną większością  pop rawkę  p. Pe re i r a  żą ­
dającą  znies ienia  przysięgi  pol i tycznej .

Rozprawy  nad r eze r wą  a rmj i .  po krótkich  sp o ­
rach zost ałv na dziś odroczone.  ( Telegraf  d on i ó s ł  nam 
uż o rezul tacie . )

Kómiss ja  wyznaczona do p ru j ek tu  p r aw a  dozwa la ­
jącego wszys tkim u rzędn ikom d y m i s j on ow an y m  w ro 
ku 1843  z powodów pol i tycznych,  liczyć do lat  s ł użby 
c z a s  j ak i  u p ł y n ą ł  do p r zywrócen i a  ich do posad,  o- 
świadczy ła  się przeciw przyjęciu tego p ro j ektu .  Rząd 
nie uczyni  kwest j i  g ab ine towe j  z ł e go  p ro j ek tu ,  tak źle 
przyjętego od razu.

—  O t r z ym ana  dziś depesza donosi ,  że banda kar l i -  
s toska Ma ladaperas  została  r ozproszoną  a dowódca jej 
schwytany .

—  W Paryżu o t r z y ma n o  nas t ępujące  depesze :

Patrz na twćj matki stargane siły, 
W krótce do chlodnój zstąpi m ogiły, 
Ona, co niegdyś tkliwie czuw ała. 
Gdyś snem niewinnym w kołysce spała, 
Co unosiła dłoń tw ą do nieba. 
Co głodna sama, okruchą chleba 
Karmiła ciebie jedyne dziecie! 
Ty wszystkićm  dla niej byłaś na św iecie; 
Jedyną w  znoju życia nagrodą 
Ona tw ą  duszę kształciła m łodą, 
Uczyła znosić ciche ofiary. 
O! tyś jćj winna wdzięczność bez miary. 

(Helena  p rzy s tan ia  oczy). 

Cóż moje dziecie, jestżeś gotow ą  
W yrzec nakoniec stanowcze słow o  
A  w net wygody, w szelkie dostatki 
Skrzepią gasnące życie twćj matki,
U jrzysz  j ą  w  pe łn i  życia i s i ły ,
W szak je niedole jeno straw iły, 
Toż snadno jeszcze powrócic mogą.

(Helena chce m ów ić  ale nie m oże. S tarościc  m ów i coraz 
lagodnićj) .

Co słonisz oczy? czyż ja cię trw ogą  
Taką przejmuję? nie bój się dziecię 
A le mi słow o  odpowiedz przecie 
Jedyne słow o! '

HELENA.

Co czynić, Boże!

STAROŚCIC.

Pow iedz choć m oże ,

HELENA (z w a h a n ie m ) .

Zobaczę —  m oże...

(Daje r ę k ą  zaak  s ta ro ś c ic o w i  ab y  się  o d d a l i ł ) .  

STAROŚCIC.

W ięc do w idzenia, w rócę za chw ilę.
(w ychodz i) .

SC E N A  VIII.

HELENA. JAKÓB.

JAKÓB (w ch o d ząc ) .

Biedna panienko! co tak na sile 
Upadłaś cała: przyniosęć wody

(o dchodząc) ,

Tak jćj pobladły dziwnie jagody, 
Oj ciężka dola!

HELENA.

Panie skrzep ducha 
W  tobie jedyna moja otucha

O! wszak to dla nićj —  Panie twa wola.
(do Ja k ó b a  k tó ry  p o d a je  jćj  w o d ę) .

Jak się zakończy matki niedola 
M oże tćż rychlćj wróci i zdrowie.

JAKÓB.

Oj, jak B óg  Bogiem , toć doktorow ie 
M ów ili nieraz że jćj w ygody  
Trzeba przed wszystkiern, choć panicz młody 
N ad wszystkićm  zdała czuwa tajemnie 
A  toż to stary gaduła ze mnie 
Żeby on wiedział dał by mi ducha,

(p a t rzą c  na  Helenę).

A leż nieboga n aw et n ie słucha.

HELENA (do s ieb ie ) .

On nie w ie ile bólu mi sprawia, 
O! każde słow o , pierś mi rozkrwawia 
Jakby żelazo. Jaż zranić muszę 
Jego szlachetną a piękną duszę 
W onczas gdym w  całćj poznała sile 
Tyle pośw ięceń , uczucia tyle 
A  jednak trzeba w ypełn ić czarę, 
W szak to dla matki!

(po chwili) .

Ciężką ofiarę 
W kładasz o panie na m e ramiona!

I Dalszy ciąg nastąpi).



Barcelona 4  Lipca. Katalonja powstała. W Barce­
lonie zdarzyło się kilka m orderstw . Je n e ra ł  Zappate- 
ro otoczył cytadelę. Wojsko pozostaje wiernem rzą­
dowi, milicja nie chce wyruszyć. Kząd w y s ła ł  pośre­
dników. Powstańcy wołają: Niech żyje Espartero!

Dopisek z Paryża 6 Lipca. Nadcszłe prywatną dro- 
| gą doniesienie, że Espartero p rzybyłdo  Barcelony, nie 

potwierdziło się. W dniu 5tym b. m. kortezy rozpo- 
I czeły rozprawy nad dobrowolną pożyczką. (/V. P. Z.) 

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Zeit mówi pod rubryką 7. Wiednia 21go czerwca: 
»Dowiadujciny się że negocjacje któremi Ali-pasza 

zajmował się w ostatnich czasach swego pobytu w W ie­
dniu, iniały za przedmiot czwarty punkt gwarancji. 
Wielokrotnie ob jawił on postanowienie przyłożenia 

[się wszelkicmi silami do tego. żeby ustąpienia przyrze­
czone przez Portę względem chrześcjan, s tały  się p r a ­
wdą pod każdym względem i zapewniły tym sposobem 

I uregulowanie tej kwestji. (Journal de St. Pet.)

K O R E S P O N D E N C J A  Z G O S T Y Ń S K I E G O .

Przeczytaliśmy tu z wielką przyjemnością dwie 
| świeżo wydrukowane powieści pani Pauliny W ilkoń 
skiej Różni ludzie i Helena. Dziwi nas że dotąd j e ­
szcze żadne pismo o tej drugiej zwłaszcza powieści, 
jako najpierwszej pracy tyle zasłużonej i ulubionej 

| autorki, nie zamieśeiło sprawozdania. Pani Pauliny 
Wilkońskiej powieści odznaczają się zawsze szczegół 

I niej piękną i wyższą dążnością, dziwnym wdziękiem 
rzewności, m ają  cechę zupełnie swojską, b o ć to w  nrch 
wszystko postaci naszego społeczeństwa, nasze oby wa- 

| telstwo i nasi kmiotkowie. A podobno że nam nikt 
je s z c z e  tak wdzięcznie i 7. taką praw dą nie sk reś l i ł  ko 

| blefy, jak  przezacna autorka powiastek Poranki i uńe- 
\czory. Czy to w nroczem zjawieniu się Celiny (Tak 
I się dzieje), czy to w ślicznej Witalji, k tórą tak wyra 
ziście odm alowała w każdem wrażeniu, w każdem  od- 

|c ien ia  jej szlachetnego uczucia, czy w Helenie (Bez 
przesądu ). czy w chłopskiej dzieweczce Uliuie, czy 

1 w cudnej, prawdziwie dziewiczej postaci Wawrzyny, 
[czy w pozostawiającej silne wrażenie Joannie (Mty- 
\nurczanka z  Czarnopola). czy w smętnej i tyle m a­
jącej uroku Zofji (Zapóino), czyli też w milutkiej Ju-  

llj i  (Jeszcze dość wcześnie), w czarującej Marylce 
(Marja Wrzostkówna). lub nakoniec w Helenie Zy- 
tniewskiej,  dla której szczególną powinniśmy powziąć 
sympatję, boć to jest najpierwsza praca naszej au tor­
ki. Powieść tę polecamy szczególniej młodym, w świat 

Występującym panienkom.
Jakiż to więc śliczny wieniec postaci niewieścich 

Iw tych powieściach naszej autorki! Chętnie powita li­
śmy także znowu w Różni ludzie poczciwego, zacne­
go doktora Drewlicza, znanego nam z Jeszcze dość 
wcześnie, mówiącego prawdę każdemu, dowcipnego, 
sarkastycznego niekiedy, a jednakże tak dobroduszne- 

Igo i uczuciowego. Oskar Borzejowski to figura 7, ta­
ką odrysowana dokładnością, że ją  przed oczyma w i­
dzimy, wybornym jest i hrahia Reginald, chorujący 

I na wielkiego człowieka. Pan Ludwik, cała rodzina 
I jego żony, piękna postać Cezarego, Szerońscy, Żero- 
ldańscy , prezesowa, Erm ancja, Alfons, poczciwa i za­

cna żona Drewlicza i wzorowo narysowany p. Rare- 
ciński, czyż to nie są pełne prawdy kreacje? Pani 
Nimfa jakże wybornie obmyślana i wykonana. Każda 
nawet drobna figura, pojawiająca się choćby raz tyl- 

1 ko, nosi na sobie taką cechę, że się wrazi w pamięci, 
I jak np. Treberowie, pani Róża i t. p.

A cóż powiemy o sympatycznym Stefanie, którego 
| każdy szczerze pokocha? co o poczciwym Łukaszu, 
który nam się przed oczami krząta? co o szanownym 
pu łkow niku  i uroczych jego córach Ludomile i Olei? 
Otóż z duszy radzi przestajemy z ludźmi takiemi i p ro ­
simy by nas pani Paulina Wilkońska często w. podo 
bne w prow adziła  towarzystwo.

Czekamy niecierpliwie zapowiedzianej w Dzień 
I niku W arszawskim powieści Pani jwdkomorzyna, 
w której cieszyć s ię  będziem typem babek naszych. 
Powinniśmy wszyscy, a zwłaszcza my wieśniacy 

I zachęcać szanowną autorkę i  miasta  by w szla- 
Ichetnej pracy swojej nie ustawała; wszakżeż to krom 
I chlubnej zasługi, niesie dla niej na jm :lszą rozrywkę, 
lbo przecież sama wyrzekła:

^Zam iłowanie języka i jakiś  pociąg do marzeń,
I zrodziły we mnie od lat najmłodszych chęć powia- 
Istek; później pragnienie znękanego um y słu  podało 
[mi pióro do ręki; a dzisiaj zajęcie to s ta ło  się niemal 
potrzebą duszy, podobnie jak  opjum na uśmierzenie 

I fizycznego bólu. Wszakżeście mnie, przyjaciele moi, 
tylokrotnie zachęcali, zewsząd od was życzliwe odbie­
ra łam  odezwy. Nie chodziło wam zapewne o płody 
słabego talentu; lecz by mi pfzynicść ulgę: zrozumie­

liście mnie, bo ta piśmienna rozrywka jest dzisiaj 
dla łm nie jakoby drogą sercu puścizną.'*

Cenimy wysoce to wyrzeczenie pani Pauliny Wili- 
końskiej i życzymy j e j , aby tak pożyteczne (Ba 
ogółu prace, zawsze dla niej rozrywką i pociechą 
były.

Dodać jeszcze wypada, że się naszej autorce wdzięcz­
ność należy za piękny ustęp o Chopinie w Różni ka­
dzie, i żeśmy w Helenie znaleźli zapowiedzianem to 
wszystko, co się w następnych powieściach p an iP a n -  
iny Wilkońskiej rozwinęło  tak pięknie: wzniosłe  n- 

czucie, przemawiającąjdo głębi serca rzewność i j e ­
dno i toż samo szlachetne dążenie. ***

NOTATKA O PRETFICZACH.
(WYJĄTEK ZE SŁOWNIKA TANA CHWALIBOGA). 

Pretficz Bernard  z Gawron herbu Wc?ele, pocho­
dził ze Szląska, mieszkał na Podolu i s ły n ą ł  dzielno­
ścią bu ła ta  za Zygm unta  Igo, który mu d a ł  starostwo 
Barskie i Trembow'elskie. Zawód wojenny rospoczął 
pod Mikołajem Sieniawskim, przeciw wołochom  i ta­
tarom, których w r. 1,541 w łasneini chorągwiami go­
n i ł  aż pod Oczaków. Kronikarze chwalą odwagę, 
rzutkość jego w natarczywym pogromie tych wrogów, 
z któremi w 70ciu potyczkach aż pod Belgradu murv 
się zapędzał. Za każdą pogonią w .stepy zb iera ł wa 
wrzyny, jeńców pojmanych w jassyr z rąk n iewier­
nych oswobadzął, łupy  odbijał, a stamtąd stada koni 
i bydła w zdobyczy na Podole przyprowadzał.  Prze 
jąwszy się sposobem wojowania od Tatarów, napadał 
ich koczowiska niespodzianie i stąd imie jego.było  
postrachem u ludu wołoskiego za Prutem  i między 
Tatarami, d ługo nawet po śmierci tego ich pogromcy 
Starowolski upewnia, że u nich trw ało  podanie o je 
go zwycięstwach i zaborach takie: że z i  ukazaniem 
się |hufców polskich, tłum y przed garstką uciekały; 
a matki uspakajały płaczące dzieci, chcąc je  do ucisze­
nia skłonić, mówiąc: »że przyjdzie Pretficz i zabierze 
je w niewolę." (Między naszym ludem krążyła pieśń: 
»Za czasów pana Prelfica, spa ła  od Tatar granica." 
Zygmunt August nadał mu praw em  dożywotniem za­
mek i miasteczko Szarawkę z.należąccmi doń wsiami, 
położoneini w ziemi kamienieckiej województwa Po 
dolskiego, teraz guberńji Podolskiej powiatu Płoski- 
rowskiego. U m arł  Pretficz w r. 1561; z żony Z aw a­
dzkiej m ia ł  godnego siebie następcę.

Pretficz Jakób. syn powyższego Bernarda, którego 
Paprocki (nurem podolskich krajów nazywał, w stąpił  
w ślady ojca i zasłuży ł sobie starostwo Trembowel- 
skie, kasztelańję Kamieniecką, dziedzictwo dóbr Sza- 
rawieckich i zaszczyt wojewody Podolskiego. On dziel­
nie poraz ił  Tatarów w kilku potyczkach pod Z bara­
żem. Rasfawicą i innych miejscach. Kozaków zbił 
na g łow ę pod Piastkowein u Niesieckiego, a u S ia r ­
czy oskiego pod Piątkami. Stefan Batory na sejmie 
1578 dnia 9 marca, w ydał mu przywilej ze wspo­
mnieniem zasług ojca jego, mówiąc: » Pomnąc na te
zasługi Prelficzów, które poprzednikom naszym i nam - 
że samym na granice państwa oddalającym się, a na 
napady Tatarów wystawionym, okazał Jakób Pretficz 
i nadal okazać jes t  zdolnym; zgoła myślą przebiega­
jąc przeszłość, i mając przed oczyma teraźniejszy wy­
datek i znaczne nakłady  na pobudowanie twierdzy 
naszej T rem bow elsk ie j , gdy ogrom nym  kosztem 

własnego majątku podją ł  tenże Pretficz teraźniejszy 
starosta Trembowelski,  Więc za zgodą jednom yślną 
stanów kor. ze szczególnej wdzięczności, i szczodro 
bliwośęi naszej, wynadgradząjąc zasługi ojca i syna 
na rzecz tegoż wspomniony zamek i miasteczko Sza­
rawkę z przyległościami, w województwie Podolskiem 
w ziemi kamienieckiej leżące, i dotychczas prawem 
dożywotniem posiadane; - na wieczność w dziedzictwo 
ustępujemy, dajemy, darujemy i t. d. (a) Roku 1607 
fundow ał Jakób w Szarawce kościół i klasztor Do 
m inikanów z kamienia, wyposażając darem wsi Ma 
tochwasty. Onże p o s ło w a ł  z województwa podolskie­
go na sejm warszawski w roku 1589, czego dowody 
znajdują się w konstytucjach sejmowych i uchwałach 
przezeń podpisanych. Za Zygmunta Ulgo daw ał do 
wody waleczności, męstwa i  wierności podczas roko 
szu Zebrzydowskiego; jakie u niego posiadał zaufa­
nie, świadczy konstytucja sejmowa 1607, gdy król 
wywiązując się z zaprzysiężonych przez siebie pa­
któw , postanow ił budowanie zamków obronnych 
w Kijowie i w Połocku, naznaczając do nadzoru w y­
pełnienia woli swej komisarzy, mianowicie w ielm o­
żnych: »Jakóba Pretficza wojewodę podolskiego, S ta­
nisława Żółkiewskiego hetmana polnego kor. i ka­

la) Codex diplomaticus regni Poloniae księdza pijara 
Mateusza Dogiela na str. 2 3 9  t 2 4 2 ,  Volum. leguro p. 977 .  
Dogiel um arł  176 0 ,  zebra ł  przywileje , dyplomata i pisat q 
granicach Polski i Litwv.

sztelana lwowskiego, i u rodzonych : Jana Aksakai 
sędziego ziemskiego kijowskiego, Jana Dzierżka podj 
sędka lubelskiego. Mikołaja Szuszkiewicza chorążeg' 
brac ław skiego. Z Litwy zaś: WYY. Jana Zawiszę wo- 
je wodę i Michała Sokolińskiego kasztelana witebskie­
go, a urodzonych: Bogdana Ogińskiego podkomorze­
go Erockiego i A lexandra Tyszkiewicza pisarza ziemi 
skiego połosrkiego. (b) Przy których budow niczy^  
też naszych naznaczamy, którzyby miejsca na gran 
cach naszych królewskich, kędy by te monicie posta­
wione być m ia ły ,  rewidować mają. r potem dostatecz­
ną relację uczynić na przyszłym blisko sejmie mają 
(nieobecność którego z tych przeszkadzać nie ma)" 
i t. d. i t. d.

Niesiecki powiada, że Jakób Pretficz u m a r ł  1613 
roku, pochowany m kościele Szarawietskim, m ia ł  żo­
nę C iołkówoę 2  Żelechowa i z niej córkę za Dolskim 
Z dokumentów zaś rodziny DuJs&Jch, widzę, iż P re t ­
ficz wojewoda podolski m ia ł  za sobą Elżbietę Ja z ło ­
wiecką, córkę Jerzego wojewody ruskiego, hetmaam 
poi. kor. i 71 niej Annę Zbiję  poślubioną Piotrowi 
Dolskiemu, rajgrodzkiernu i augustow skiem u sta ro ­
ście. który z sejmów 1611 i I1S I 6  naznaczony był 
komisarzem do rozgrauiszeuia księstwa pruskiego 
z województwem podlaskiem i mazowieckiem. © C io ł-  
kównie z Żelechowa dokum enta  rodzinne nie wspo­
minają ; może ona była żoną Pretficza, afe nie matkąj 
Dolskiej- Potomkowie Piotra Dolskiego, podzielili się 
za życia matki.  Trzej bracia starsi o trzvrnalidobra oj­
czyste w podlaskiem i c-hełmiiiskiem województwie, 
oraz na Żmudzi. Najmłodszemu zaś Kazimierzowi;! 
dostały się dobra podolskie, macierzyste, po. Pretfi- 
czach, klucz Szarawiccki. O b ją ł  je dop ie ro  p o śm ie r -  
ci matki w r. 1637 i tak zostawały w imieniu D u t  
skich aż do roku 1840. Ostatni z tej liń j i ,  Antoni 
Dulski,  u m a r ł  bezżenny, dobra są w administracji r-a 
rzecz wierzycieli, wieś Dominikanów Małochwasty 
pomnożyła liczbę dóbr koronnych. Sic tra n sit g lo ­
ria mundi, omnia ran i fas, canitatmm.

Przijpisek. Przed dwoma, trzema laty. dużo pisa­
liśmy w Dzienniku o S ło w n ik u  pana Chwaliboga. 
Drukowaliśmy 7. niego nawet jeden wyjątek, a r tyku ł
0 Auguście Bielowskim. Dzisiaj d m k u je m  notatkę o 
Pretticzu t. j. drugi a r ty k u ł  ze S łow nika.  Całą no ­
wością tego ar tyku łu  ;są takta genealogiczne, ob ja ­
śniające bliżej stosunki rodzinne szlachty podolskiej
1 czerwono-ruskiej,  fakto-ndmienuc—od. tyęh j a kie są 
w Nicsieckim. Dla tej nowości i dla dowiedzenia się 
coś więcej o tym S łow n iku ,  w którym autor od dwóch 
lal m ó g ł  wiele poprawić, do którego wiele m ógł do­
dać, o co oboje g łów nie  nam chodziło, drukujem  ten 
drugi a r ty k u ł  więcej na próbkę, czego sięze S ło w n i­
ka owego spodziewać było można. Tu tylko zwrócim 
autora uwagę na to, że Pretficzowie muszą być starą 
rodziną Ruską, nie ze Szląska pochodzącą, kiedy 
już za czasów pierwotnej Rusi występują, czego do ­
wody po kronikach. I Niesiecki, źródło  g łó w n e  pana 
Chwaliboga, z powątpiewaniem mówi o Szląsku. 
w S łow niku  zaś już to fakt; takim sposobem rodzą 
się błędy historyczne, kiedy wahanie się czyjeś bie- 
rzem za pewność, dom ysł za fakt. (J ,  B.)

(b) Do ostatnich lat zeszłego wieku, nazywano powsze­
chnie szlachcica urodzonym, wyższego urzędnika dopiero 
wielmożnym, a w kraju hylo tylko kdku świeckich d y g n i ­
tarzy, którym dodaw ano tytuł Jaśnie wielmożnych, bo  było 
przysłowie: jaśnie  zgaśnie, a m ospanie  zostanie Dziś byle 
kto posiadał parę  wiosek, już go nominują Jasnym p a ­
nem. Wszystko oparło  się na czczych formach, bez u- 
względnienia na rzeczywistą  lub moralną wartość człowieka.

(Przyp. p. Chwaliboga).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Niem. Borkowski Józef ob. z Budzynka — H. L ip■ Bu­

dzyński Mikołaj ob. z Płocka. -^H . Dresd. Grąbczewski Woj­
ciech ob. z C zyżew a .— H. Pols. Godlewski Józef ob. z gub. 
Grodzieńskiej. — H. Rzym . Kruszewski Józef ob. z Rożenka-

W YJECHALI z WARSZAWY-
Arkuszewski Konstanty ab . do Grabic, Dąbrowski Tade- 

ob. do Wyszyny: Milanowski Ludwik ob. do Domaradzyna, 
Smoczyński Karol ob. do Lutobroku.

T E A T R  R O Z M A IT O -  Jutro: Chce sobie pochu- 
lać.—  Brylanty.

Dziś rano stopni ciepła 13, wczoraj w południc 16. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 6 .

Sprostowanie. W  a r t y k u l e  p o d  t .  Uwagi mównicze, w  N r .  
1 7 5  D z i e n n i k a  str. 4 szp. 1 wiersz ł S  zamiast: w yraźnego  
m a  być: doraźnego ; d a l ś j  w Nr. 17 j  Dziennika Sir, 4 szp. 
I wiersz 19 od dołu, m a  być: sk ła d a  się z  p ie rw ia s tk u  i 
końców ki ćj; niżśj o 5 wierszy powinno być: nigdy ono nu 
c się nie zam ien ia  w  rzeczow nikach , an i w  p r z y s łó w k a c h , 
choć m i przec iw sta w io n o  i t.  d .

W  Drukarni J .  Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 28 Czerwca ftO Lipc,aj 1855 roku. — Starszy Cenzor F. S o b i e s z c z a ń s k i.


